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LJ 


Akcja na powodzian. 


Lokalny Komitet Pomocy Ofia- 
rom Powodzi przekazał już w gotów- 
ce do dnia 24 b.m. 14 tysięcy zł. 

Oprócz tego sekcja gospodarcza 
komitetu wysłała 10 skrzyń dużych 
odzieży, w tem 2 skrzynie od pracow- 
ników Ubezpieczalni Społecznej. 

Z dotychczasowego przebiegu 
zbiórki wynika, że pewna kategorja 
ludzi mało jest wrażliwa na niedolę 
ludzką. 

Jednak odsetek tych snobów i 
samolubów stanowi znikomy procent. 

Aby zorjentować się, o kim mo- 
wa, wystarczy przejrzeć uważnie listy 
ofiar, ogłaszane w Gazecie Pabjanic- 
kiej, Czas jeszcze naprawić to zanim 
opinja powszechna wyda swój sąd — 
do sumień tych ludzi apeluje Komitet. 

Do tej pory najmniej wpłynęło 
ofiar od przemysłu średniego. 

W ubiegłym tygodniu wysłano 
do przedstawicieli przemysłu średnie- 
go 250 listów z prośbą o zadeklaro- 


wanie. przez posiadaczy fabryk  sum,,. 


stanowiących pół procent od tygod- 
niowych wypłat za okres 3=ch mie- 
sięcy, natomiast ci, którzy fabryk nie 
posiadają proszeni byli o zadeklaro- 
wanie 25 gr. od każdego tysiąca o- 


brotu, wymierzonego 
Skarbowy za rok 1933. 
W dniu 4 września r. b. odbę- 
dzie się zebranie pełnego Komitetu, 
na którem prezydjum złoży sprawo- 
zdanie z wyniku akcji zbiórkowej. 


Urząd 


przez 


Dalszy ciąg listy ofiar: 


Prac. firmy Kon zł. 61, robotn. 
„Chemicznej“ zł. 258, wpłaty z róż- 
nych list zł. 50.95, rohotn. f. K. Post 
zł. 24.95, firma K. Post zł. 14.40, ro- 
botaicy Pabj. Zakł. Włókien. dawniej 
R. Kindler zł. 90.15, Młyn „Spójnia* 
zł 189,60, Zw. Podofic. Rez. z listy 
zł. 58.90, Drukarnia Z, Lipskich zł. 15, 
p. Lipskj zł. 5, p. W. Lipski z listy 


zł. 32, A. Jankowski i S-ka zł. 49,46, > 


Stow. Kupców i Przem. Chrześcijan 
z listy zł. 32.50, Stow. „Jedność“ 
zł. 7, Zw. Harc. Polsk. z list zł. 46.56, 
Parafja Augsburska zł. 133, firma 
„Dobrzynka* zł. 138.55, p. J. Magro- 
wicz zł. 30, Zw. Lekarzy z listy zł, 83, 
Prac. Naszej Drukarni 18.20. 
* 


* + 
W ostatnim tygodniu wysłano 
do Ogóln. Polsk. Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi w Warszawie kwo- 


tę zł, 2100. 


Konterencja kierowników szkół. 


W ubiegły poniedziałek odbyła 
się pod przewodnictwem inspektora 
szkolnego p. Bandasa konferencja 
kierowników miejscowych szkół pow- 
szechnych. Tematem konferencji były 
sprawy, dotyczące organizacji szkół. 
Ze względu na brak etatów nauczy- 
cielskich, wszystkie szkoły zostały 
przeładowane do nienotowanych w 
kronikach szkolnych od chwili pow- 
stania naszej niepodległości granic. 

"Poniżej 60 uczniów będą liczyły 
tylko te klasy, których rozmiary nie- 
pozwalają w żaden dostępny sposób 
pomieścić takiej liczby dzieci. Zadne 
dziecko, urodzone chociażby 1 stycz- 
nit 1928 roku do szkoły przyjęte być 
nie może, bowiem istnieje poważna 
trudność pomieszczenia dzieci roczni- 
ka 1927, na którym ciąży już obowią- 
zek uczęszczania w bieżącym roku do 
szkoły. 


Echa zabawy Strażackiej. 


Czysty zysk z zabawy Strażac- 
kiej, urządzonej w dniu 19-ym b. m. 
przez Komendę Straży i Zarząd wy- 
niósł zł. 1280 10 gr. 

Wszystkim ofiarodawcom fantów 
na loterję, oraz tym, którzy w jaki- 
kolwiek sposób przyczynili się do 
urządzenia zabawy, to drogą składa 
Zarząd i Komenda serdeczne podzię- 
kowanie. 


Jeśli chodzi o starszą młodzież, 
to dzieci które ukończyły 14 lat, a 
wykazały słabe postępy w nauce, rów- 
nież nie będą do szkół przyjęte. 

Skład personelu nauczycielskiego 
nić uległ prawie żadnym zmianom. 

Obsadzenie kilku wakujących kie- 
rownictw szkół nastąpi dopiero po 
powołaniu do życia przez władze 
szkolne nowej Rady Szkolnej, co ma 
nastąpić za kilka tygodni. Sytuację 
obecną w szkołach powszechnych 
zilustrują najlepiej następujące dane. 

Jak powszechnie wiadomo w 
związku z reformą ustroju szkolnictwa 
od roku ubiegłego wprowadza się w 
szkołach stopniowo nowy program 
nauczania, który objął już klasy |, II, 
NI, Vi VI 

Z tej racji wyłoniła się bardzo 
aktualna sprawa podręczników. 

W roku ubiegłym na specjalnych 
konferencjach kierowników szkół i 
i nauczycielstwa ustalono dla wszyst- 
kich szkół jeden podręcznik do po- 
szczególnych przedmiotów. Ponieważ 
nowy program objął wówczas kl. I, 
JI i V, dla nich tylko zakwalifikowa- 
no podręczniki. W roku bieżącym w 
tych trzech klasach używane będą te 
same książki. 

Dla klas Ill-ch i VI-ch, w któ- 
rych nowy program realizowany bę- 
dzie w roku bieżącym, podręczniki 
ustałone zostaną w najbliż. dniach. 

W klasach IV i VII używane 
będą podręczniki stare. 


Straszna 


R zagranica 4 zł. 


zbrodnia. 


Pijany morduje pijanego przyjaciela. 


W nocy z soboty na nie- 
dzielę niejaki Tomasz Gramsz, 
z zawodu murarz, zamieszkały 
przy ulicy Karolewskiej ze swo- 
im dobrym znajomym Skibą ra- 
czyli się w jednej z podrzęd- 
nych restauracyj wódką. Późno 
w nocy opuścili lokał udając się 
do domu. Po drodze rozpoczęli 
prawdopodobnie pomiędzy sobą 
sprzeczkę, podczas której Skiba 
powalił na ziemię swego kom- 
pana i począł zadawać mu ja- 
kimś narzędziem razy. Bił Gram- 
sza dotąd, aż przestał ten ostat- 
ni dawać oznaki życia. Wów- 
czas najspokojniej uciekł. 

Na ciało nieżyjącego Gram- 
sza natknęli się przechodnie, 
którzy zaalarmowali policję. 


W kilkanaście minut polic- 
ja przybyła na miejsce potwor- 
nej zbrodni, wezwano lekarza, 
lecz ten po przybyciu stwierdził 
tylko zgon. Ciało Gramsza prze- 
wiezione zostało do kostnicy 
miejskiej. - 

„ Wkrótce udało się policji 
ująć zbiegłego Skibę. i 

Sekcja zwłok ś. p. Gramsza 
wykazała iż śmierć nastąpiła na 
skutek pęknięcia naczyń krwio- 
nośnych w mózgu, spowodowa- 
nych silnemi uderzeniami, praw- 
dopodobnie obcasem. 

Skibę osadzono w areszcie, 
a władze prowadzą energicznie 
dochodzenie celem wykrycia tła 
i okoliczności ohydnego mordu. 


„Święto Ochronki” w Bychlewie. 


Już trzeci rok z rzędu czynne i 
niezmiernie ruchliwe Koło Gospodyń 
Wiejskich w Bychłewie i Jutrzkowi- 
cach prowadzi w czasie wakacyj let- 
nich ochronkę dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. 

Ostatnio, w ubiegłą środę odby- 
ła się tutaj miła uroczystość „Święta 
Ochronki*. 

Święto było aktem propagandy 
na rzecz organizowania podobnych 
placówek na terenie innych wsi na 
szego powiatu. Jest bowiem rzeczą 
zrozumiałą, że w okresie lata naj- 
młodsza dziatwa na wsi pozbawiona 
jest prawie całkowicie nadzoru ze 
strony rodziców i domowników, któ- 
rzy zajęci są w tym czasie gorączko- 
wemi pracami gospodarskiemi. To 
też akcja Koła Gospodyń, polegająca 
na dostarczaniu dziatwie fachowej o- 
pieki wychowawczej, zasługuje na pod- 
kreślenie i uznanie. 

Uroczystość odbyła się nader 
okazale. 

Zgórą 300 osób przybyło do lo- 
kalu szkoły powszechnej, która na 
cały czas feryj oddana była do dys- 
pozycji ochronki. Poza rodzicami dzia- 
twy i przedstawicielami «miejscowego 
społeczeństwa brały udział w uroczy- 
stości delegatki Kół Gospodyń Wiej- 
skich z terenu powiatu łaskiego z 
przewodniczącą Sekcji K,G. w Łasku 
p. Michałską i instruktorką K.G.W. p 
Sochocką na czele. 


Na program „Święta Ochronki* 
złożyły się: wystawa, gry, zabawy i 
śpiewy, wykonane przez dzieci z och- 
ronki na boisku oraz popis na scenie. 

Mali aktorzy wywiązali się świet- 


nie ze swoich ról, to też zbierali w 


nagrodę huczne i długotrwałe oklas- 
ki. Efektownie wypadły tańce krasno- 
ludków, kwiatów i lalek. Największe 
wrażenie wywarł obrazek p. t. „Nad 
polskiem morzem“. 

Maleństwa, przybrane w mundur- 
ki marynarskie, na tle okrętu, usta- 
wionego pośrodku sceny, tańczyły i 
śpiewały o polskiem morzu, budząc 
nieznane doniedawna uczucia tęskno- 
ty do morza, chęć jego poznania i 
ukochania. 

Cieszyły się też matki artystów 
i z wielką lubością słuchały pieśni 
„Do matki“ wykonanej na zakończe” 
nie przez całą gromadkę. 


Rozradowani rodzice złożyli ser- 
deczne podziękowanie  ochroniarce, 
absolwentce Pabjanickiego Seminar- 
jum Nauczycielskiego, p. Miatkowskiej 
która już drugi rok pracuje w charak- 
terze wychowawczyni ochronki w By- 
chłewie. 

Koło Gospodyń, widząc wielkie 
zainteresowanie i dodatnie rezultaty 
pracy, obiecuje i w roku przyszłym 
kontynuować swoją tak wybitnie oby- 


watelską działalność. 
S. S. 


Do odebrania portmonetka. 


Dnia 20 b.m. znaleziono port- 
monetkę, w której znajdowało się 
gotówką zł. 1.50 oraz ankieta lekar- 
ska Apt. Z. Markusa. 

Portmonetkę po udowodnieniu 
własności odebrac można w Kom. 
Policji Państw. i 


Czy Twoje środowisko zawodowe już się opodatkowało na rzecz powodzian. 
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Społeczeństwo musi poznać nazwiska 


zżyrardowskich 


Cała Polska przyjęła z ulgą wia- 
domość, że twarda ręka sprawiedli- 
wości sięgnęła nareszcie po „bohate- 
rów“ afery żyrardowskiej. Nie pomo- 
gła szczodra propaganda p. Boussac'a 
nie pomogły ad hoc wynajęte mane- 
kiny, ani też „wpływowi“ interwenci. 
Rządziciele Zyrardowa z ramienia p. 
Boussaca na Polskę, dyrektorzy Ver- 
meersch i Caen siędzą już w więzie- 
niu, dzięki czemu udaremniona zosta- 
ła dalsza akcja zacierania śladów. Ko- 
lej więc przyszła na polskich wspól- 
ników iście paryskiej volty z ugodą 
między większością i mniejszością 
akcejonarjuszów, inaczej mówiąc między 
„Komitetem Obrony Praw Mniejszoś- 
ci Polskiej“, a p. Marcelim Boussac'- 
iem, 

Z dnia na dzień prasa publikuje 
wiadomości o wyczynach poszczegól- 
nych osób. A więc jak to p, Boussac 


bawił w gościnie u senatora Dobiec- 
kiego w Biskupicach pod Sieradzem, 
tego samego Dobieckiego, który na 


wiecach w Zyrardowie gromił szkod- 
nictwo Boussac'owskie, bo tenże Bou- 
ssac. . . nie chciał mu wypłacić róż- 
nicy na kursie akcyj. Dalej o brzyd- 
kiej roli adwokatów  Urbanowicza i 
Landau'a sławetnych obrońców z pro- 
cesu brzeskiego i adwokata Polikiera, 
radcy prawnego Polskiej Spółki Po- 
wierniczej (stowarzyszenie przysięgłych 
buchalterów), które badało rachunko- 
wość Żyrardowa, i jednocześnie płat- 
nego adherenta Marcelego Boussac'a. 

Nikt tu nie może się tłumaczyć 
nieświadomością, ponieważ ś. p. Led- 
nicki „radził się“, czyli poprostu pró- 
bował interwenjować na rzecz Bous- 
sac'a i u p. premjera Kozłowskiego i 
u p. ministra Florjana Rajchmana i 
u p. ministra Zawadzkiego. Od wszy- 
stkich wymienionych osób słyszał je- 
dnobrzmiącą odpowiedź, która nape- 
wno była znana i powtórzona wszyst- 
kim zainteresowanym. Ale pieniądze 
zadecydowały. Potwierdzają ten fakt 
wysokocyfrowe czeki i korespondencje, 
które się znajdują w rękach władz 
sprawiedliwości, 

Sprawa Zyrardowa stała się naj- 
bardziej głośna ze wszelkiej sensacji 
ostatnich lat. 

U Musimy stwierdzić, że ten roz- 
głos jest bardzo pożyteczny, źle bo- 
wiem się dzieje, kiedy takie cyfry u- 
daje się tuszować, przytłumic pod po- 
zorem „moralności publicznej* i „do- 


sprzedawców. 


brego imienia polskiego“. Stokroć le- 
piej osuszyć bagno i zoperować wrzód 
nieprawości lancetem hirurga- proku- 
ratora. Winowajcy bronią się. Prasa 
jest systematycznie zasypywana  „lis- 
tami otwartemi*, komunikatami, arty- 
kułami, które mają dowodzić dobrej 
woli żyrardowskich macherów. 
Przedstawiciele akcjonarjuszów z 
Komitetu Mniejszości tłumaczą, że w 
gruncie rzeczy chodziło ó ugodę 
między posiadaczami akcyj, jakgdyby 
głód i nędza 6.000 robotników żyrar- 
dowskich oraz zniszczenie wielkiej 
fabryki w Polsce były zgóry wkalku- 
lowane w cenę akcyj. Adwokaci, o- 
czywiście, ci, którzy maczali w tę 
sprawę całkiem interesowanie swoje 
ręce, dowodzą, że jest to spór praw- 
ny, cywilny, wobec czego ingerencja 
prokuratora jest niesprawiedliwa i nie- 
legalna. Jeszcze inny chciałby umiknąć 
konferencji z sędzią śledczym i woli 
poddać się decyzji sądu generalskie- 
go, upatrując w nim instancję odwo- 


ławczą w sprawach afer przemysło- 
wych. 

Otóż nie! 

To wykręcanie sianem nie uda 
sięl Nie będziemy rozczulali się nad 


tem, że ktoś poniósł szwank na zdro- 
wiu, że ktoś po ingerencji prokurato- 
ra gwałtem nawraca się na drogę 
cnoty, jak również nie uwierzymy w 
bajkę, że Marceli Boussac „w imię 
prawdy“ gotów. . . za listem żelaz- 
nym polskiego sądu przyjechać do 
Warszawy i wyjaśnić nieporozumienie“, 

Żyrardów, to sprawa społeczna 
w pełnem brzmieniu tego słowa. 


Żyrardów to spekulacja na nę 


dzy i bezrobociu, to oszukiwanie 
skarbu państwa, akcjonarjuszów, to 
zdrada interesów gospodarczych Rze- 
czypospolitej. W ten sposób tylko i 
pod tym kątem widzenia może sąd 
Rzeczypospolitej, obywatel, rząd, 
społeczeństwo oceniać  żyrardowską 
aferę. 

Dlatego wszystkie łotrostwa w 
sprawie żyrardowskiej, cała korupcja 
senatorska, generalska czy adwokacka 
musi wyjść na jaw. Społeczeństwo 
musi poznać imiona sprzedawczyków. 
Na winnych musi spaść całe odium 
powszechnej pogardy, według wyma- 
gań prawa winni muszą być ukarani. 

Niechaj wiedzą i obci i swoi, że 
istnieją w Polsce większe wartości 
ponad pieniądze. J. Drz. 


Z okazji „Tygodnia Polsk. 
Czerwonego Krzyża”. 


W poprzednim numerze „CGaze- 
ty Pabjanickiej* przedstawiliśmy w 
krótkim zarysie rozwój Polskiego Cz. 
Krzyża. | chociaż rezultat dotychcza- 
sowej pracy PCK przedstawia się im- 
ponująco, to jednak wiele, bardzo 


„wiele jest jeszcze do zrobienia. Oczy- 


wiście na pierwszy plan wysuwają się 
wszystkie sprawy, związane z Pogo- 
towiem Sanitarnem. Jednem z pierw- 
szych zadań PCK jest przygotowanie 
dostatecznej ilości sanitarnych kolumn 
samochodowych i wozów ambulanso- 
wych konnych; pojęcie dostatecznej 
ilości wyrazić się musi w cyfrach 
wielotysięcznych, zwłaszcza ze wzglę- 
du na stosunkowo niewielkie rozgałę- 
zienie dróg kolei żelaznej w kraju. 
U nas nie powinny się już powtórzyć 
tragiczae chwile, kiedy ranny żołnierz 
dziesiątkami km. trząsł się na chłop- 
skim wozie, aby skonać na progu 
pierwszego spotkanego szpitala, Rów- 
nież samolot sanitarny musi być u- 
względniony w szerokich rozmiarach 
w wojnie chemicznej, kiedy przy cięż- 
kich uszkodzeniach i sohorzeniach, 
lub przy pewnych rodzajach zagazo- 
wań, najlżejsze wstrząsy przy tran- 
sportowaniu chorego grożą poważne- 
mi komplikacjami. Zastosowanie samo- 
lotów wywoła konieczność budowania 
hangarów oraz przygotowania perso- 
nelu lotniczego; łatwo sobie wyobra- 
zić ile to wymaga pieniędzy. 

zakresie organizacji i ratow- 
nictwa przeciwgazowego dla ludności 
cywilnej należy dążyć do tego, aby 
nietylko w większych środowiskach 
ale w każdym domu, w mieście i 
każdej wsi czy osadzie stworzyć pe- 
wien zespół ludzi, wyszkolonych w 
udzielaniu pierwszej pomocy zagazo- 
wanym. 

Każda drużyna ratownicza musi 
być zaopatrzona w pełny ekwipunek 
ratowniczy; maski, butle tlenowe, 
środki odkażające i t.p., gdyż inaczej 
organizacja będzie niepełna, a 
wysiłki płonne. Jakich potrzeba środ- 
ków pieniężnych i jakiego natężenia 
energji organizacyjnej, aby na taką 
skalę tę pracę zrealizować dla trzy- 
dziesto miljonowej przeszło ludności? 
A musimy przecież z całą trzeźwością 
sobie uświadomić, że te zamierzenia 
nie mogą pozostać w sferze poboż- 
nych życzeń, odkładanych z dnia na 
dzień, ałe muszą być realizowane 


szybko i systematycznie. 


Zwiększenie ilości kolumn de- 
zynfekcyjno-kąpielowych i wyszkole- 
nie dostatecznej ilości personelu -dla 
ich obsługi, jest koniecznością nietyl- 
ko na czas wojny, ale i w okresie 
pokoju, jest to bowiem pierwszy i 
najradykalaiejszy środek walki z epi- 
demjami; również i stacje sanitarno- 
odżywcze sprawnie działające i zmon- 
towane w dostatecznej iłośsi, służyć 
mogą w obydwu okolicznościach. 


Pozostaje jeszcze olbrzymia dzie- 
dzina pracy sanitarno-społecznej, któ- 
ra musi rozwijać się z każdym rokiem. 


Kolumny przeciwjagliczne winny 
znaleźć zastosowanie na terenie całe- 
go niemal państwa, bo straszna ta 
choroba szerzy się zwłaszcza na kre- 
sach wschodnich w zastraszający spo- 
sób. Opieka nad dzieckiem zagrożo- 
nem gruźlicą, wyrażająca się w two- 
rzeniu kolonij, organizowaniu stacyj 
opieki nad matką i dzieckiem, porad- 
ni zapobiegawczych i t. p. musi stale 
posuwać sie naprzód. 


Zapoczątkowana dopiero akcja 
szerzenia higjeny na wsi powinna ob- 
jąć najszersze masy włościjaństwa. A 
oprócz tego wiele mniejszej wagi za- 
gadnień, których wyliczyć nie sposób, 
wymaga realizacji w ramach pracy 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 


Oto ułamek programu czerwo- 
nokrzyskiego JUTRA. 


Jest on olbrzymi, lecz możliwy 
w zupełności do zrealizowania przy 
poparciu całego społeczeństwa. Jedy- 
nym tylko sposobem społeczeństwo 
może uzewnętrznić swe serdeczne i 
szczere uczucia uznania i sympatji 
dla PCK: tłumnie zapisywać się na 
jego członków. Niespełna sto tysięcy 
członków, to w stosunku do ilości 
mieszkańców kraju stanowczo zamało. 


To też każdy trzeżwo myślący 
obywatel winien zapisać się na człon- 
ka Polskiego Czerwonego Krzyża, 
aby swą składką przyczynić się do 
rozbudowy tej niezbędnej dla Państwa 
organizacji. 

W tygodniu P.C.K, od 1 do 10 
września wszyscy przystąpmy do zre- 
alizowania hasła: „Każdy obywatel 
Polski—członkiem Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża“. 


—— 
w 
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Pabjanice w roku 1934. 


Również do jesieni wykończoną zostanie 
rozbudowa gmachu szkolnego przy ul. Pułaskiego. 
(szkoła im. Promyka). Kosztem zł. 78.000.— wznie- 
sione zostały dwa skrzydła jednopiętrowe na kla- 
sy oraz sala gimnastyczna. 

W roku 1933 zbudowano w mieście 113 do- 
mów prywatnych z ogólną ilością izb 624, 

Ruch budowlany na r.b. zapowiada się dob- 
rze. Ze stu tysięcy złotych, przyznanych miastu na 
udzielanie pożyczek (da wysokości 6000 zł.) na 
budowę jednorodzinnych domków ludność chętnie 
skorzystała, Miasto otrzymało zgłoszeń ponad 
150,000 zł., a zapotrzebowań napłynie jeszcze więcej, 

Rozwój sportów w całym świecie nakłada na 
zarządy miast obowiązek przyjścia sportowcom z 
wydatną pomocą, przez dostarczenie im odpowied- 
nich terenów, gdzie sport mógłby się należycie 
rozwijać. 

Pabjanice posiadają wprawdzie dwa prywatne 
boika, mianowicie: „Sokoła“ i „Kruschendera*, po- 
łożone w śródmieściu, ale nie są one dostateczne 
i nie odpowiadają wszystkim wymaganiom. 

Miasto posiada znaczne obszary pastwisk w 
stronie poładniowo-wschodniej przy ul. Leśnej, bę- 
dących obecnie w użytkowaniu i administracji Tow. 
„Rolnik“, Część tych terenów możnaby przezna- 
czyć na urządzenie „stadjonu”. 

Stadjon taki, odpowiadający całkowicie swemu 
przeznaczeniu, kosztowałby około zł. 600.000.—. 
Rzecz prosta, że o natychmiastowej realizacji pro- 
jektu nawet marzyć nie sposób. Ale gra warta 
świeczki. Możnaby stadjon wykonywać etapami. 
np. w ciągu lat 10-ciu, przeznaczając na cel po- 
wyższy 50—60 tysięcy zł. rocznie. 

Zatrudnionoby częściowo - bezrobotnych i da- 


łoby się młodzieży warunki, sprzyjające do rozwo- 
ju sportu. Pabjanice znane są już w Świecie spor- 
towym prźez wyczyn sokolicy naszej paany Jad- 
wigi Wajsówny. 

Jest wielkie prawdopodobieństwo, że i miej- 
scowe społeczeństwo w tej imprezie pośpizszyłoby 
miastu z wydatną pomocą. 

Niechaj sprawę tę rozważy i weżmie do serca 
Rada Miejska. 

Stadjon należy urządzić wielki, wygoday ob- 
szerny, obliczony na jakieś 10,000 widzów. 


Oddział komunikacyjno — drogowy. 


Place i ulice miasta Pabjanie pozostawiają 
jeszcze wiele do życzenia. Rozwój miasta jego ro- 
zbudowa szybka, dawniej zazwyczaj bezplanowa 
sprawiły, że posiadamy ulic ogólnej długości 83 
kilometrów, w tem 261/5 klm.; pożal się Boże, to 
zwykłe polne drogi. 3 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w roku 1933 


, wybrukowano ulic 3 klm., przebrukowano zaś 2 


klm., to w ciągu lat 15-tu może uda się nam do- 
prowadzić istniejące już obecnie ulice — do stanu 
używalności. Koszty zaś sięgać będą 21/2 miljoua 
złotych. 

W r. b. będzie zabrukowaną na przestrzeni 1 
k]m. ul. Legjonów, ul. Świętokrzyska 800 mtr., ul. 
Konopnickiej 450 mtr. Przebrukowaniu ulegną uli- 
ce Pułaskiego Sw. Jana i Zwierzyniec. $ 

Wykończenie stawu przy ul. Grobelnej zosta- 
nie przeprowadzone kosztem zł. 54000 — Przy 
tejże ulicy będzie w roku bieżącym zbudowany 
nowy most na Dobrzynce. Most będzie żelazo—be- 
tonowy że śluzami piętrzącemi wodę. Koszt wynie- 
sie około zł. 40000. Przy ulicy Legjonów zostanie 
wykończony most betonowy kosztem zł. 9.000. 

Miasto dąży do usunięcia postoju furmanek w 
dni targowe na rynku głównym przed kościołem 
św. Mateusza oraz przy ulicy Kilińskiego. Ma się 


na względzie stan sanitarny śródmieścia, jak i wy- 
gląd estetyczny również bierze się pod uwagę. 

Wielką bolączką miasta jest sprawa ucegulo- 
wania rzeki Dobrzynki w górę. Rzeka ta stanowi 
granicę miasta na przestrzeni niemal 5 klm. Ponie- 
waż koszt regulacji wynosi przeciętnie zł. 60.000, 
za klm., przeto uregulowanie Dobrzynki musi po 
chłonąć około zł. 300.000 

Koszty te częściowo pokryje dawny Urząd 
Ziemski z dotacji Funduszu Bezrobocia. 

Wreszcie pożądanem jest, aby Kolejki Dojaz- 
dowe t zw. Ł. W. E. K. D. ułożyły drugi tor na 
przestrzeni od Ksawerowa do Parku Wolności, ew. 
powiększyły ilość „mijanek* i w obrębie miasta u- 
ruchomiły tramwaje, nie co 20 jak to ma miejsce 
dotychczas, lecz co 10 minut. W tym celu powi- 
nien kursować specjalny wagon na lińji Ksawerów 


— Plac Wolności. 


Oddział Pomiarów i Regułacji. 


Obszar miasta i otoczenia wynosi 1.705.60 h. 

llość mieszkańców 46.555, 

* Ogólny plan zabudowy i regulacji miasta jest 
sporządzony z całą dokładnością. Rozplanowanie 
Pabjanic bierze pod uwagę dostosowanie spraw i 
potrzeb miasta w przewidywaniu, że ludność do- 
sięgnie liczby stu tysięcy. 

W ostataich czasach zbudowano 22 wieże 
triangulacyjne; niezaleznie od tego zużytkowane 
zostaną dia dokonania pomiarów wieże kościelne i 
kominy fabryczne. Rozmieszczono również 421 żel- 
betonowych słupów poligonowyckh, 

Budowa wodociągów na razie nie jest brana 
pod uwagę. Natomiast wiosną 1935 miasto przy- 
stępuje do przeprowadzenia w Pabjanicach kanali- 
zacji. Wstępne plaay zostały już sporządzone i 
przez odnośue czynniki zatwierdzone. Plan robót 
przewidziany jest na okres pięcioletni. 
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GAZETA PABJANICKA 


MORALNA REWOLUCJA. 


„Równolegle z przebudową gospo- 
darczą musi iść przekształcenie psy- 
chiki społeczoństwa. 


(Deklaracja Ideowa L. M.) 


Walka z ustrojem kapitalistycz- 
nym, z liberalizmem gospodarczym jest 
tym pierwszym etapem rewolucji, w 
którym można dokonać najważniejsze- 
go zadania, zniszczenia tych podstaw 
psychicznych, które pozwalają syste- 
mowi kapitalistycznemu siłą rozpędu 
lat ubiegłych utrzymać się jeszcze, 
mimo widocznych oznak swego roz- 
kładu. W prostym związku stoi tutaj 
konieczność zwalczania moralności t. 
zw. burżuazyjnej, głęboko zakorzenio- 
nej w umysłowości, a stanowiącej 
przez to największą przeszkodę w re- 
alizacji naszych haseł. Ale w ustanowie- 
niu nowej moralności po linji etyki 
pracy natrafiamy na nieprzejednane 
stanowisko sfer zachowawczych wypo- 
wiadających się moralnie za obecnym u- 
strojem. Nasza walka z ustrojem libe- 
ralno—kapitalistycznym doprowadzić 
musi do właściwego celu, jakim bę- 
dzie poderwanie zasugerowanej wiary 
w możliwość rozwiązywania zagadnie- 
nia potęgi państwa, zagadnienia pra- 
cy i dobrobytu mas pracujących. 


Dlatego też ukazanie dzisiejsze- 
go ustroju, jako przyczyny naszej nie- 
mocy gospodarczej, jako narzędzia 
wyzysku polskiego proletarjatu — jest 
zagadnieniem chwili bieżącej. Zada- 
niem niemniej ważnem jest stworzenie 
nowych pojęć sprawiedliwości, rozbu- 
dzenie w najszerszych masach wiary 
w wartość ideałów głoszonych przez 
Legjon Młodych. Dopiero wówczas u- 
czucie niezadowolenia, świadomość 
wyzysku | doznawanej krzywdy zdol- 
ne będzie stworzyć podłoże dła spo- 


łecznych reform  młodolegjonowych. 

Sfery kapitalistyczne w zupełno- 
ści doceniają niebezpieczeństwo zagra- 
zające im ze strony rewolucji moral- 
nej, stąd też na każdym kroku stara- 
ją się jej wpływ na świat pracy zni- 
weczyć. Prasa, związki, fundusze dys- 
pozycyjne — wszystko to ma za za- 
danie przeciwdziałać skuteczaej pro- 
pagandzie Ruchu Młodolegjonowego. 

Ale tam, gdzie w bezdusznej 
swej rezygnacji nakaz sfer zachowaw- 
czych nie pozwala nic burzyć ze złe- 
go ustroju i staje na przeszkodzie 
stworzenia nowych form życia, tam 
zrodzić się musiała walka z gasnącym 
światem. I dopiero na tle tej walki 
uwydatnia się siła rewolucji moralnej 
i im ta walka jest bezwzględniejsza, 
tem siiniejszy wywiera skutek na du- 
sze polskiego proletarjatu, tem  bar- 
dziej go przybliża do realizacji Pań- 
stwa Pracy. 

Przeobrażenie duszy jednostki i 
zbiorowości, jakie niesie za sobą 
Ruch Młodolegjonowy, posiada przy- 
czyny głęboko tkwiące w polskiej 
rzeczywistości. | znowu, jak geneza 
Legjonu Młodych bierze początek w 
historycznym czynie l-szej Brygady i 
Polskiej Organizacji Wojskowej, tak 
rewolucja moralna posiada również 
swoją anałogję,w przeszłości—jest nią 
Rewolucja Majowa. 

Dziś, gdy przed nami staje ko- 
nieczność kontynuowania celu tej Re- 
wołucji: prawdziwe odrodzenie duszy 
polskiej i wyrwanie jej z marazmu, 
L-gjonu Młodych zamierza to prze- 
prowadzić przy pomocy rewolucji mo- 
ralnej i tą dregą, jedynie skuteczną 
będzie on kroczył. 


Młodzież polska 
wczoraj a dzisiaj. 


Niedawno, bo zaledwie cztery 
lata temu, a więc dopiero w dwunas- 
tą rocznicę niepodległości państwa 
polskiego wśród pewnej grupy mło- 
dzieży polskiej nastąpiło przebudzenie 
i otrząśnięcie się z marazmu destruk- 
cyjnego, jaki niepodzielnie ogarnął 
jażń młodych obywateli. 

Dwanaście lat trzeba było cze- 
kać na ten moment ażeby polska 
młodziiśż, ta młodzież dla której strasz- 
ne momenty niewoli były tylko dale- 
kim wspomnieniem, odważyła się rzu- 
cić śmiałe — męskie słowa, że prag- 
nie oddac wszystkie swoje siły dla 
budowy wielkiego i potężnego pańs- 
twa polskiego. Same słowa, śmiem 
już twierdzić, wskazują zupełaie wy- 
raźnie, że w umysłach i sercach mło- 
dych zrodziła się wielka idea — idea, 
która nie pozwoli nowej Polsce wejść 
na drogę, mogącą jej przynieść smut- 
ne następstwa, 

Młodzież zdała sobie sprawę, że 
nie poto przelało się morze krwi pol- 
skiej, z której wyrósł najwspanialszy 
kwiat, bo kwiat wolności, aby go de- 
ptać w brutalnej walce interesów o- 
sobistych, czy partyjnych. 

Trzeba być bez serca i rozumu, 
ażeby dążyć do tego świadomie, by 
fatalizm historyczny miał możność po- 
wtórzenia się. Jednak gdybyśmy chcieli 
zupełnie objektywnie ocenić stosunki 
istniejące w pierwszych latach niepod- 
ległości, to musielibyśmy stwierdzić, 
że istnieli w Polsce potomkowie tych 


którzy Polskę przed stu kilkudziesię- 
ciu laty zaprzepaścili. 

Mam tu na myśli t. zw. narodo- 
wą demokrację, która w zaślepieniu 
swoim, mając na widoku tylko interes 
własny — stanowy, gotowa była od- 
dać wszystko, byleby módz zagarnąć 
władzę państwa, niepodzielnie w swo- 
je ręce. 

Trzymając się w brutalnej tak w 
formie jak i treści zasady, że cel 
uświęca środki, nie waha się przed 
żadnym krokiem, których ukoronowa- 
niem jest straszny w swej perfidnej 
głupocie, zamach na życie pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Do tego strasznego morderstwa 
prą ludzie, którzy z przelaniem krwi, 
tam gdzie ona mogłaby się na coś 
przydać, mają b. mało wspólnego. Na 
polach bitewnych, w okopach  strze- 
leckich, gdzie każda przelana kropla 
cementowała naród i zbliżała do u- 
pragnionej wolności, tam moralnych 
morderców Pierwszej Głowy Państwa, 
nie było. Bo i jakże — oni wówczas 
mieli głowy zaprzątnięte czem innem, nie 
walczyli wśród chłodu i głodu z myślą 
o wolaem Państwie, oni szukali innych 
dróg — wśród dworów cesarsko — 
królewskich, wraz z lokajami po kory- 
tarzach, skamłali o litość nie dla 
przyszłego wolnego obywatela, lecz 
dla parjasa i niewolnika. 

A gdy słońce jasne zwiasłujące 
wolność wzeszło nad prastare ziemie 
piastowskie, to ludzie ci, zamiast u- 


DODATEK 
MŁODOLEGJONOWY. 


TEM ZE ZPB 


Przebrzmiały echa... 


Przebrzmiały juź echa krwawej zawieruchy 
wojennej, huku dział — stalowych gardzieli, 
heroicznych zmagań w objęciach kostuchy, 
bohaterskich źołnierzy-obywateli. 
Jeszcze tu i ówdzie znak ku niebu leci — 
białe ramię krzyża, kurhan na rubieży, 
czasem chmura wspomnień rożpacz w sercu nieci 
za tych, co nie wrócą — poległych rycerzy. 
Przebrzmiały już echa. Życie wartko płynie, 
trzeba nam broń zmienić na pług i młot tęgi, 
by Tej, co zmartwychwstała a nigdy nie zginie — 
stale kuć z granitu mocarstwa potęgi... 


większy 


leg. L. D. 
pokorzyć się i zejść skromnie w naj- ment naszej państwowości. L.egjon 
cień, byleby nie kłuć swym Młodych wydał bezkompromisową 
widokiem — opasłych filistrów, oczu walkę temu wszystkiemu, co dzisiaj 


żołnierzyków polskich, tych, którzy z 
pola bitew przywieźli jedynie podziu- 
rawione ciała i skromne bojowe krzy- 
że na piersiach, ośmielili się szkalo- 
wać tak drogie dla każdego Polaka, 
imię Naczelnego Wodza i Jego dzieł- 
nych żołnierzy. 

I wtenczas zdawało się, że pow- 
stanie jakiś wielki i potężny odruch 
oburzenia przedewszystkiem u tych, 
dla których piękno i sprawiedliwość 
są największemi przymiotami t. j. u 


młodzieży. 
Tak by się napozór zdawało, w 
rzeczywistości jednak — młodzież, 


przyszłość i kwiat narodu, ulega de- 
magogicznym podszeptom  „narodo- 
wych* polityków i obrzuca błotem 
tych, którzy w każdem innem społe- 
czeństwie są. otaczani największą czcią 
i uwielbieniem, 

Wpływy jednak endeckie nad 
młodzieżą szybko przechodzą do his- 
torji, gdyż każda chociażby najdyplo- 
matyczniej prowadzona akcja wśród 
młodzieży, musi posiadać przedewszy- 
stkiem piewiastek szczerości oparty 
na wzajemnem zrozumieniu się. 

Tego endecja młodzieży dostar- 
czyć nie mogła, ani nie potrafiła, to 
też nic dziwnego, ze gdy młodzież 
przejrzała do gruntu politykę naro- 
dową, a polegającą na tem, że pod 
płaszczykiem  najrozmaitrzych mniej 
lub więcej wzniosłych idei, przemy- 
cało swój własny partyjny interes, że 
wówczas do głosu dochodzi ta mło- 
dzież, która nigdy nie mogła się zgo- 
dzić z tem, by fałsz i nieaprawiedli- 
wość panowała nad prawdą i spra- 
wiedliwością, 

Do głosu dochodzi Legion Młodych 
legjon młodych fanatyków krwawo zdo- 
bytej państwowości polskiej. Nie interes 
tej czy innej klasy czy grupy społecz- 
nej, ale interes całego państwa, to jest 
naczelne hasło, ktore Legion Młodych 
Stara się wryć w serca, krew i mózgi 
wszystkich obywateli Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nie poto 
przecież szli młodzi zapaleńcy w roku 
1914 pod gradem kul nieprzyjaciels- 
kich do upragnionej wolności, by 
dziś w wolnem państwie na każdym 
pierwszeństwo miała opasła kołtunerja, 
wyrosła kosztem życia czy utraconego 
zdrowia miljonów żołnierzy, robotni- 
ków, chłopów czy inteligentów. 

Nie poto naczelny wódz naszej 
bohaterskiej armji, Marszałek Józef 
Piłsudski, cierpiał w kazamatach sy- 
beryjskich czy więzieniach magdenbur- 
skich, by dzisiaj pierwszy lepszy kre- 
tyn, który zapach prochu, zna w naj- 
lepszym razie z jakiegoś polowania 
na bażanty — szkalował imię tych, 
którzy ciałami swemi ułożyli funda- 


stanowi straszną plagę naszego spo- 
łeczeństwa i w znacznej mierze utru- 
dnia jakąkolwiek akcję zakrojoną na 
szerszą skalę t.j. bezkrytycznemu 
oportunizmowi, który wżarł się w du- 
szę pewnej i do dość znacznej części 
naszego społeczeństwa. 

Przezwyciężyć to musimy, gdyż 
do walki stajemy z potężną bronią: 
w ręku, a bronią tą jest nasza mło- 
dość, która nie uznaje przeszkód, 
gdy chodzi o wielki, a zarazem tak 
blizki naszym sercom cel t.j. dążność 
do potężnego i sprawiedliwego pań- 
stwa polskiego. 

Nie agentury drugiej czy dzie- 
siątej międzynarodówki, nie prze- 
szczepiania na grunt Polski, form fa- 
szystowskich czy kitlerowskich, ale 
gruntowne wczucie się w tętno życia 
własnego narodu, odczucie jego psy- 
chiki, to jest naszym obowiązkiem. 
Nas nie zbawią dziecinne „judenhece* 
obliczane na tani i łatwy efekt, nas 
nie zbawią również tak wzniosłe em- 
blematy, jak mieczyki Chrobrego, czy 
błyskawice na tle wiśniowej koszuli 
(Nar. Socj. Sląsk). My musimy nato- 
miast w społeczeństwie naszem wyro- 
bić kult pracy, gdzie tylko ludzie 
pracy będą mogli zamieszkiwać nasz 
kraj, dla pasożytów natomiast miejsca 
w Polsce niema, bez względu na to, 
czy jest to Zyd, Polak, Niemiec czy 
Rusin. 

W naszem przyszłęm państwie 
młodolegjonowem nie może być i nie 
będzie napewno tej strasznej gehenny, 
jaką dzisiaj przechodzi przeciętny ro- 
botnik czy chłop. Beznadziejna roz- 
pacz i jakiś okrutny żal chwyta za 
serce każdego uczciwego człowieka, 
gdy patrzy na te miljony chłopów i 
robotników borykających się z nędzą 
i w krwawym pocie zdobywających 
kawałek chleba, a ilu jest takich, 
którzy pomimo sit i chęći -nie mogą 
nawet tego otrzymać. To też popra=_ 
wienie doli robotnika i chłopa jest 

oteżnym nakazem chwili, a Legjon 
łodych postawił to sobie za naczel- 
ne zadanie do wypełnienia. 


O spełnieniu tej tak ważnej 
misji społecznej, zaledwie cztery lata 
temu, myślało tylko kilkunastu stu- 
dentów, dzisiaj jest to kwestja, którą 
odczuwa całem swoim 'jestestwem 
armja 50-tysięczna młodych legjoni- 
stów. Za rok, za dwa nie będzie w 
Polsce wśród młodych takich, którzy- 
by poznawszy ideologję młodolegjo- 
nową, nie zaciągnęli się pod te sztan- 


dary, które wypisały na naczelnem 
miejscu takie hasło, jak „Człowiek 
pracy jest elitą narodu*. 

W. Klepper. 


Nasze hasło: 


Musimy wywalczyć lepsze 
jutro dla świata pracy! . 
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Szara godzina... 


Szara godzina. Jest mrok i do 
serca zaczynają sączyć się wspomnie- 
nia Wspomnienia o tych, co byli 
przeszli jak lawina, krwią swoją zapi- 
sali karty historji, wydźwignęli z od- 
mętu niemocy ducha polskiego i po- 
stawili go w rzędzie pierwszych 
państw Europy. Któż byli Ci? Mówi 
nam o tem prosta żołnierska piosenka, 
o tym Jasieńku, co śpi gdzieś w polu, 
a litościwa matka-natura posadziła na 
jego mogile białej róży kwiat. 

Wtedy z dalekiej przestrzeni 
wygląda ku nam młoda głowa legjo- 
nisty w szarej maciejówce z dziwnie 
niebieskiemi oczami. 

Budzi się w sercu żal, żal bez- 
mierny młodego życia, oddanego na 
ołtarzu miłości Ojczyzny i zazdrość 
bohaterskiej śmierci żołnierza z ka- 
mieniem pod głową na ziemi, w któ- 
rą wsiąka krew z tej krwi, z tej ofia- 
ry budzi się wolność. 

Jakże ogromną musiała być mi- 
łość tych ludzi do tego, co w snach 
nazywali Polską. Szli po nią, jak po 
swoją własną rzecz, jeśli nie dla sie- 
bie, to dla tych, co po nich będą. 

Ziścił się mit o zaśpionych ry- 
cerzach w Tatrach. Na czele ich kro- 
czy wódz, który, porzuciwszy kręte 
drogi polityki, zerwawszy z wypra- 
szaniem praw dla narodu, chwycił się 
jedynej drogi, godnej wielkiego na- 
rodu — drogi czynu orężnego. Szedł 
przez społeczeństwo prawie sam, z 
garstką tylko tych straceńców, którzy 
„nie chcą od nikogo uznania“ do 
celu wytkniętego jasno—do wolności. 
I dla tego samozaparcia się dla tego 
poświęcenia dla świętej sprawy Pol- 
ski po stokroć lm cześć! 

A teraz, gdy zdobyli to, o czem 
marzyli przy ogniskach żołnierskich, 


teraz wszelkiego rodzaju hydry spo- 
łeczeństwa wyciągają ręce do żłobu, 
i tak jak wtedy przefarbowują swoją 
skórę na coraz to inny kolor, bądź 
czołgają się jak węże, bądż ryczą jak 
lwy, byleby dla siebie złapać co się 
da. Wara z brudnemi łapami od świę- 
tości narodowych. Gdzieście byli 
wtedy, gdy głód doskwierał, gdy 
trzeba było własną pierś nadstawiać. 
Nie może być w państwie zawiele 
niesprawiedliwości względem tych, co 
pracę swą dla innych dają—nie może 
być w państwie — gdy nie chce ono 
iść ku zgubie, zawiele niesprawiedli- 
wości“, 

My, młode pokolenie, które nie- 
stety czynnie nie mogło stwierdzić 
swej głębokiej miłości Ojczyzny, od- 
nosimy się do tych naszych starszych 
duchów z głęboką czcią i czujemy, 
że musimy być dalszą ich nierozer- 
walną częścią. Stoimy na przedłuże- 
niu Pierwszej Brygady, biorąc czynny 
udział w budowaniu gmachu państwo- 
wego, w budowaniu takiej Polski, o 
jakiej śnili tamci, zasypiając na twar- 
dem polu z uśmiechęm na ustach. 

Pójdziemy, jak oni w szarą rze- 
czywistość z oskardami w dłoni, choć 
gorycz zalewa duszę, choć nielitości- 
we przeszkody walą kłody pod nogi, 
pójdziemy, stawiając nowe zręby, je- 
żeli nie dla nas, to dla tych, co po 
nas będą. Drogowskazem nam będą 
Ci pierwsi w leguńskich czapkach i 
wielki duch Jego—dziadka, który na- 
kazywał wyścig pracy. 

Szara godzina—kłębią się myśli. 
Na dworze zachód krwawemi blaska- 
mi oświetla czerwone drzewa, że stoją 
jak żylaste pięści ludu uświadomio- 
nego, 

Marjan Ścibiorek. 


Informacji słów kilkoro... 


Z pośród wielu zagadnień absor- 
bujących Legjón Młodych na pierwsze 
miejsce wysuwa się bezsprzecznie kwe- 
stja mniejszości narodowych i kwestja 
kościoła. 

„Pielęgnując w życiu państwowem 
ideały współżycia i współpracy, tępimy 
posiewy nienawiści, jako zatruwające 
i rozstrajające życie zbiorowe, bez 
względu na to, z którejkolwiek poja- 
wiają się strony“. 


„Konieczność obrony Państwa i 
sprawa nietykalności granic Rzeczy- 
posolite; skupić musi wszystkich o- 
ywateli i stać się miernikiem wier- 
ności i lojalności wobec Polski“. 


„Wyznając zasadę wolności su- 
mienia w tworzeniu nowego typu oby- 
watela polskiego, uznajemy wielką 
wartość etyczną czynnika religijnego i 
dlatego odnosimy się ze czcią do reli- 
gii, jako źródła idealnych pierwiastków 
ludzkości-—=głoszą punkty 11, 12i14 na- 
szej deklaracji ideowej. [e trzy punkty 
określają w zupełności stanowisko L.M. 
wobec wyżej wspomnianych kwestyj. 
Należy tylko dodać komentarze. 


Polska nie jest państwem czysto 
narodowem, jak Niemcy czy Francja. 
Jest państwem raczej narodowościowem. 
Z wyjątkiem obco nam rasowo Zydów, 
składa się oprócz większości Polaków 
jeszce z Rusinów, Ukraińców, Czechów, 
Niemców, które to narodowości mają 
z nami wspólne pochodzenie rasowe, 
czy też dorobek kulturalny, czy wresz- 
cie niektóre cechy psychiczne. Stojąc 
na stanowisku, że dobro i mocarstwo- 
wość Polski powinny być pierwszym 
obowiązkiem każdego Jej obywatela. 
Legjon Młodych musi określić wszel- 
kie dążności separatystyczne czy też 
rewizjonistyczne tej czy owej mniejszo- 
ści narodowej jako graniczące ze zbio- 
rową zdradą stanu. Dlatego to dla 
młodzieży zgrupowanej w L. M. my- 
myślącej kategorjami „silnego państwa“ 
i „polskiej racji stanu“ nietylko tego 
rodzaju dążności, ale nawet cień myśli 
© najwęższej. choćby autonomji poli- 


tycznej muszą być zgóry skazane na 
niepowodzenie. 

Nie mamy zamiaru jednak gwał- 
tem polonizować tych mniejszości na- 
rodowych. Gotowiśmy im nawet przy- 
znać możliwie najszerszą swobodę kul- 
turalno-językową — ale za cenę lojal- 
nego wypełniania obowiązków, jakie 
Państwo Polskie nakłada na swych o- 
bywateli. 

Odrębną od tych kwestji mniej- 
szości narodowych jest- kwestja ży- 
dowska. Nie można żydów określić 
ani jako lojalnyeh, ani nielojalnych — 
poza pewnemi sporadycznemi wypad- 
kami — obywateli. Szkodliwość ich 
dla Państwa Polskiego leży raczej 
w ich odrębnej psychice rasowej. Tu- 
taj muszę sięgnąć do założeń politycz- 
no-ekonomicznych L, 

Głosząc bezwzględną walkę u- 
strojowi liberalno-kapitalistycznemu i 
dążąc do zrealizowania Państwa zor- 
ganizowanej pracy, oraz gospodarki 
planowej, Legjon Młodych- wyklucza 
wszelkie indywidualistyczne zapędy w 
tym kierunku. Zydzi są narodem o 
cechach nawskroś indywidualistycz- 
nych, narodem spekulantów, narodem 
okazującym wrodzony wstręt do wszel- 
kiej zorganizowanej pracy. Może jest 
tak dlatego, że Zydzi uważają swój 
pobyt w państwach europejskich za 
pewnego rodzaju zamieszkanie w ho- 
telu podczas długiej podróży. Wie- 
kowe doświadczenia Polski, jak i in- 
nych państw nie wskazują na to, aby 
w psychice Zydów mogło się coś 
zmienić na „lepsze“ i przerobienie 
tej psychiki prawie 4 miljony liczącej 
mniejszości narodowej żydowskiej w 
Polsce jest zgóry skazane na niepo- 
wodzenie. To też Legjon Młodych 
propaguje emigrację Zydów do Pale- 
styny. Jak wykazały dotychczasowe 
próby Żydzi w swej ojczyżnie (wyłącz- 
nie element młody) pozbywają się w 
stosunkowo krótkim czasie owej nie- 
chęci do wszelkiej innej pracy prócz 
spekulacji i szacherek.gl emigrację tę 
L. M. pragnie zorganizować nie przy 


pomocy kija i haseł w rodzaju „bij 
Zydów, ale na drodze pokojowej, 
przez propagowanie tej myśli wśród 
społeczeństwa żydowskiego. 

Polska już teraz stoi w rzędzie 
państw mocarstwowych. I Polska jest 
państwem suwerennem. Te dwa mo- 
menty muszą wykluczać istnienie 
wszelkiego „państwa w państwie“ 
wykluczać ingerencję, choćby najmniej- 
szą innego państwa. Kościół katolic- 
ki ze swą potężną organizacją wszech- 
światową, biorącą dyrektywy z Waty- 
kanu, zespolił się tak silnie z życiem 
polskiem, a raczej tak je związał, że 
niema niemal dziedziny, w  którejby 
nie wywierał swego wpływu. I tu za- 
chodzi wielce niepokojące zjawisko: 
w suwerennem państwie Pol- 
skiem Kościół Katolicki objawia 
dążenia supremacji uad życiem 
publicznem, a jest niezbitym pe- 
wnikiem, że w polityce swej kie- 


ruje się wskazówkami z Watyka- 
nu, nie liczącemi się z Polityką 
Polski i polskiej racji stanu. 


Legjon Młodych, jak zresztą 
wynika to z punktu 14 deklaracji ide- 
owej, nie walczy z religją, jako taką. 
Nie walczy też z Kościołem Katolic- 
kim, jako organizacją, nadającą pewien 
widomy kształt religji. Ale walczy z 
z Kościołem Katolickim, jako ergani- 
zacją, mającą swą własną politykę, 
rozbieżną z polityką państwa polskie- 
go. Dlatego też L. M. żąda rozdziału 
Kościoła od państwa i rewizji kon- 
konkordatu, jako rzeczy mtgących 
mieć jedynie dodatni i uzdrawiający 
wpływ na stosunek „Państwo Polskie— 
Kościół“. 

Satis, Tyah kilka słów informacji 
poświęcam czytelnikom niniejszego 


dodatku. 
cand. ing. Mieczysław Bartelmuss. 


Bilans roczny. 


Dzień 27.VIII.34 r., to rocznica 
inauguracji Legjonu Młodych Związku 
Pracy dla Państwa na terenie Pabja- 
nie. 

Aczkowiek wieści z kraju o bę- 
dącym w pełni rozwoju ruchu młodo- 
legjonowym słabo docierały do na- 
szego grodu, to jednak znalazło się 
kilku śmiałków, którzy postanowili 
przygotować grunt i zaszczepić idee 
młodolegjonowe na tutejszym terenie. 
Do pionierów tych należeli: leg. leg. 
Januszkiewicz, H. i W. Klepperowie, 


L. Kneblewski i C. Molenda. 
Dnia 12.VIL.33 r. komitet ten 


ogłasza pierwsze zebranie informacyj- 
ne, które zapoczątkowało cykl 6-ciu 
referatów pierwszego kursu kandydac- 
kiego. Po sześciotygodniowych pra- 
cach przygotowawczych nastąpiła dn. 
27.VIII r. z, uroczysta inauguracja 
Obwodu, połączona z zaprzysiężeniem 
33 członków. Tegoż dnia nastąpił 
wybór komendanta Obwodu, którym 
został leg. H. Klepper. Ukonstytuo- 
wał się skład Komendy, oraz podzie- 
lono pracę w organizacji. 


Dziś, z perspektywy roku, mo- 
żemy przyjrzeć się naszej pracy za- 
równo na terenie wewnętrznym orgą- 
nizacji, jak i na terenie społecznym 
miasta Fabjanic. Na stanowisku ko- 
mandanta pozostaje nadal leg. H, 
Klepper, wybrany ponownie na rocz- 
nem wainem zebraniu w dniu 21.II,34. 


Jednem z najpoważniejsżych za- 
dań, które sobie Komendą posta- 
wila, było dążenie do rozszerzenia 
liczebnego szeregów młodolegjono- 
wych. To też w krótkim czasie, bo 
już 29.1X. 33 r. zorganizowano ll-gi 
kurs kandydacki, następnie 28.11.34— 
lil-ci, a 13.VII 34 r.—lV-ty. Na kur- 
sach tych wygłoszono ogółem 24 pre- 
lekcje. W rezultacie potroiliśmy naszą 
liczebność. 


Zebrań wewnętrznych, na któ- 
rych wygłaszano referaty ideologicz- 
ne, oraz poruszano zagadnienia aktu- 
alne i sprawy organizacyjne, było 14. 
W czerwcu i lipcu b.r. odbyła 10 ze- 
brań podkomisja dla uchwalenia wnio- 
sków na mający się odbyć w Łodzi 
zjazd okręgowy aelegatów L. M. 


Celem wspólnego, bliższego po- 
znania się członków, towarzyskiego 
współżycia oraz zespolenia groimady, 
młodolegjonowej urządziliśmy 6 we- 
wnętrznych wieczorków tanecznych, 
czy to z okazji „Choinki“, „Jajka 
wielkanocnego“ czy też celem zapo- 
znania nowozaprzysiężonych członków. 
Ponadto odbyło się 7 wycieczek pie- 
szych, rowerowych i koleją w okolice 
m. Pabjanic. 

W okresie zimowym czynna by- 
ła w każdą sobotę Świetlica. 

W lutym r.b. zorganizowano 
kurs przeciwgazowy dla członków 
pod kierunkiem instruktora-legjonisty. 


Przy czynnym udziale obwodu 
naszego powstał Obwód w Sieradzu, 
braliśmy współudział w tworzeniu i 
i inauguracji Obwodu w Łasku. Obec- 


nie jest w stadjum tworzenia Oddział 
L. M. w Zelowie. 

W ciągu kilku pierwszych mie- 
sięcy istnienia organizacji, trapiły nas 
kłopoty finansowe. Wydatków bowiem 
było moc, jeśli wymienić wydatki 
tworzącego się sekretarjatu, opłata za 
lokal, a pozatem urządzenie kilku 
akademij. Celem usunięcia tych trud- 
ności urządziliśmy 3 dancingi, spro- 
wadziliśmy teatr i rewię, które zasi- 
liły naszą kasę. 

Utarła się już tradycja naszych 
środowych referatów, wygłaszanych 
początkowo co tydzień, później co 
dwa tygodnie. Odbyło się ich 28, 
Tematy poruszaliśmy różne: traktują- 
ce o ideologji L.M., społeczne, histo- 
ryczne i aktualne. Frekwencja gości 
od 40—160 osób zależnie od atrak- 
cyjności tematu. 

Własnym nakładem sił i kosztów 
urządziliśmy 3 akademje: w 19-ą rocz- 
nicę wymarszu |-ej Kadrowej, ku ucz- 
czeniu Jana Ill Sobieskiego, pamięci 
poległych Lotników, oraz wspólnie 
akademję l-o Majową i wewnętrzną 
akademję ku czci Marszałka J. Pit- 
sudskiego. Pozatem legjonistki i le- 
gjoniści brali udział na zaproszenie 
różnych organizacyj w występach ar- 
tystycznych oraz rożnego rodzaju im- 
prezach. 

Nie obcy nam i teren sportowy. 
Sekcja ping-pongowa rozegrała mecz 
towarzyski z drużyną miejscowego 
gimnazjum, wychodząc na remis. Dru* 
żyna koszykówki L. M. wzięła udział 
w czwórmeczu towarzyskim, wycho= 
dząc ze spotkania zwycięsko. 

W październiku r. z., spełniając 
obowiązek obywatelski, zakupiliśmy 
ze skromnych funduszów obligację 
Pożyczki Narodowej. 

1 listopada r. z. w dniu Wszyst- 
kich Świętych uczciliśmy pamięć bọ- 
jowników, poległych o Wolność, skła- 
dając na ich grobach wieńce. 

W lutym b.r. zmobilizowanie le- 
gjonistki i legjoniści rozrzucili na 
mieście kilka tysięcy odezw, głoszą- 
cych najgłówniejsze założenia progra- 
mowe L. M. i zawiadamiające © no- 
wym kursie kandydackim. 

W ostatnich czasach Ohwód 
wziął czynny udział w akcji pomocy 
powodzianom, zbierając po domach 
ofiary w wyznaczonej dzielnicy, Aby 
przyjść Komitetowi Pomocy Ofiarom 
rowodzi z wydataą Pomocą — posta- 
nowiliśmy zorganizować Festyn Ludo- 
wy w dniu 12 sierpnia. Przygotowa- 
nia były w pełnym toku, festyn zapo- 
wiadał się jaknajokazalej, gdy tymcza- 
sem z przyczyn od nas niezależnych, 
zmuszeni byliśmy przełożyć go na 
termin późniejszy. 

Wkrótce, bo już 1 wsześnia, u- 
rządzamy tradycyjay wrześniowy dan- 
ciag, z którego ŚW0/o dochodu prze- 
znaczamy na powodzian. 

Dokonana praca w roku ubieg- 
łym rokuje jaknajlepsze nadzieje na 
dajszy rozwój naszej organizacji na 
terenie Pabjanic. 

leg. M. Pawlikowski, 
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Challenge e lat ubiegłyc 


Pierwsze udatne wyczyny lotni- 
cze traktowane były prawie wyłącznie 
jako sport. Wspaniały rozwój lotnic- 
twa zawdzięczamy w 'równej mierze 
postępowi techniki jak i wyczynom 
indywidualnym. 

Zainteresowanie lotnictwem jako 
sportem wzrosło po wojnie w bardzo 
szybkiem tempie. Rezultatem tego 
jest przedewszystkiem powstanie od- 
rębnego typu samolotu t. zw. samo- 
lotu turystycznego, a podstawowym 
objawem żywotności lotnictwa spor- 
towego są obok raidów indywidualnych 
liczne zawody krajowe i międzynaro- 
dowe. 

Międzynarodowe Zawody Samo- 
lotów Turystycznych — Challenge de 
Toursime International, przewyższają 
znacznie wszystkie inne imprezy tego 
rodzaju tak rozmiarami jak poziomem 
technicznym i walorami sportowemi. 


Challenge wywodzi się od Mię- 
dzynarodowych Zawodów, urządzonych 
we Francji w roku 1928, 

Warunki tych zawodów były w 
porównaniu z późniejszym postępem 
wymagań konkursowych bardzo ła- 
godne. Raid biegł na przestrzeni oko- 
ło 2.000 kim, Tem niemniej dla ów- 
czesnych samolotów turystycznych 
było to śmiałem przedsięwzięciem, 
czego dowodem jest, że z 25 samolo- 
tów, które przystąpiły do Konkursu 
ukończyło go pomyśluie tylko 6 ma- 
sżyn co czyni 2409, Źwycięza Niemiec 
Lusser na samolocie Klemm zaopa- 
trzonym w silnik 5Salmson 40 KM. 


Impreza ta spotkała się w świe- 
cie lotniczym z ogromnem zaintereso- 
waniem, co pobudzało organizatora zą- 
wodów, Aero-Club de France, do 
zainicjowania stałej imprezy między- 
narodowej. Ufuadował on więc puhar 
i opracował pod auspicjami Między- 
narodowego Związku Lotniczego — 
(FAI) regulamin nagrody, który stał 
sięrownaocześnie zasadniczym regałami- 
nem konkursu pod nazwą Challenge 
de Tourisme lnternatonal. Zdobywcą 
puharu staje się Aeroklub Narodowy, 
który odniesie trzykrotne zwycięstwo 
w zawodach, 

lnicjatorom przyświecała myśl, 
by przez szlachetne współzawodnictwo 
pomiędzy poszczególnemi narodami, 
stworzyć pobudkę 1 warunki dla roz- 
woju i eliminacji najlepszego samolo- 
tu turystycznego i tem samem dodać 
nowego bodźca świetuie rozwijającemu 
się sportowi 1 turystyce lotniczej, 


Pierwszy Challenge, zorganizo- 
wany przez Aero-Club de France w 
roku 1929, pod patronatem FAI sta- 
wiał uczestnikom również łagodne wa- 
runki. Lot okrężny obejmował wpraw= 
dzie juz około 6.000 km., ale trwał 
on dwa tygodnie. Próby- techniczne 
stanowiły tylko 36,500 ogólnej punk= 
tacji, reszta punktow przypadała na re- 
gularność i szybkość średnią w locie 
okręznym: Qu uczestniczących samo- 
lotów żądano tylko 143 km/godz. 
szybkości podróżnej. Pierwsze miejsce 
zajął 'w Konkursie Niemiec—Morzik 
na samolowe BFW-Mż23b z silaikiem 
Diemens 70 KM. £ ogolnej liczby 55 


Po słońce nad morze. 
Dowiadujemy się iż Zarząd Głó- 
wny Ligi Morskiej i Kolonjalaej prze- 
dłuzył termin propagandowych obo- 
zów nadmorskich w |astrarni i na 
Helu do dnia 15 września b. r. 


Wygodne pomieszczenia, nauka 
pływania, wycieczki lądowe i mórskie 
mski koszt utrzynania w obozie, 50 
proc. indywidualna zniżka kolejowa, 
zapewniają kazdemu z uczestników 
miłe, przyjemne i pożyteczne spędze- 
nie czasu nad Polskiem morzem. 


Do wiadomości podajemy, iż 
pobyt jednotygodniowy z utrzymaniem 
t kwaterą wynosi 22,50, 

Zapisy przyjmuje miejscowy Od- 
dział Ligi Morskiej i Kołonjalnej, 

Wszyscy nad morze! 
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zawodników—31 czyli 560/0 ukończy- 
ło konkurs. 

Challenge 1930, organizowany 
w następstwie zwycięstwa przez Ae- 
ro-Club von Deutschland przynosi 
podwyższenie wymagań technicznych. 
Wprowadzono próbę startu i lądowa- 
nia oraz zróżniczkowano bardziej oce- 
nę własności technicznych, W sumie 
próby techniczne obejmowały już 460/0 
punktacji. 


Lot okrężny wynosił okoio 7.500 
km. i trwał 12 dni. Równolegle z tem 
podniesiono nagradzaną szybkość pod- 
różną do 175 km/godz. Zwyciężył po 
raz drugi Morzik na BFW-M23e z sil- 
nikiem Argus 100 KM. 


Challenge 1933, organizowany 
również przez Aero-Club von Deutsch- 
land podnosi wybitnie nietylko wyma- 
gania techniczne, ale i trudności rai- 
dowe, co jest usprawiedliwione ogól- 
nym poziomem konstrukcyjaym, osią- 
gniętym w okresie dwuletniej przerwy. 
Towarzyszy temu również dalsze zró- 
zniezkowanie oceny własności tech- 
nicznych. Do prób technicznych, któ- 
re wraz z oceną własności zajmują o- 
becnie już 5600 punktacji, wprowa- 
dzono jako nową próbę — pomiar 
szybkości minimalnej samolotu, Po- 
nadto wprowadzono próbę szybkości 
maksymalnej, punktowanej bez ograni- 
czenia. 


Lot okrężny, przebiegał wpraw- 
dzie po trasie nie większej, niż roku 
1930, ałe czas oddany zawodnikom 
do dyspozycji na wykonanie raidu, 
zmniejszono prawie dwukrotnie. W 
ciągu 6 dui lotu zawodnicy musieli 
zostawiać za sobą średnio ponad 
1200 km. dziennie, czyli prawie dwa 
razy tyle, co w roku 1930 i prawie 
3 razy tyle, co w roku 1929. Szyb- 
kość podróżną punktowano do 200 
km/godz. Zawody ukończyło 560/0 
przybyłych samołotów. 


Zwycięstwa odniósł Polak por. 
Zwirko na samolocie RWD-6 wypo- 
sażonym w silnik Genet-Major 140KM. 


Wobec większego okresu czasu, 
jaki pozostawał do przygotowania się 
do zawodów oraz wobec wymagań, 
którym nie mogły już sprostać prze- 
ciętne ówczesne samoloty turystyczne 
po raz pierwszy do Konkursu 1932 
r. stanęły w przeważającej liczbie sa- 
moloty budowane specjalnie do wa- 
runków konkursowych. 


Coraz szczegółowiej i staranniej 
opracowywana strona techniczna wa- 
runków rozgrywki sprawiła, że kon- 
kurs ten stał się niejako sprawdzia- 
nem całokształtu poziomu  technicz= 
nego i organizacyjnego lotnictwa 
państw uczestniczących. Do Challenge 
stają w roku 1932 już przeważnie sa- 
moloty budowane specjalnie do tego 
celu i jak doświadczenie pokazało, 
konstruktor piatowca współpracując z 
konstruktorem silnika, osiągał prawie 
granice aktualnych możliwości kon- 
strukcyjnych. Objaw ten nastąpi w 
Challenge 1934 zapewne w bardziej 
jeszcze zdecydowanym stopniu, gdyz 
warunki tegoroczne w szeregu prób 
nie stawiają dla wyczynów żadnych 
granic, 


Wszystkie te czynniki sprawiły, 
że znaczenie Challenge jako konkurencji 
par excellence technicznej, wybiegło 
daleko poza ramy sportu i turystyki 
lotniczej, gdyż postęp techniczny, jaki 
przynoszą konstrukcje budowane na 
Challenge transportowany jest następ- 
nie na całość techniki lotniczej. 

Zwycięzcą w tej 
lotnictwa 
jeden. 


Olimpjadzie 
sportowego będzie tylko 


Na szali zwycięstwa zaważy o- 
prócz sprawności samolotu i załogi— 
także szereg czynników przypadko= 
wych. 


Laury zaś zwycięstwa rzeczywi- 
stego dzielą ze zdobywcą puharu 
wszyscy ci, którzy ukończą pomyślnie 
te tak trudne zawody i znajdą się w 
liczbie pierwszych 20-tu. 


Na młodzieży obojga płci, pra- 
cującej w różnych zawodach ciąży o- 
bowiązek uczęszczania do szkół de- 
kształcających. 

Do roku bieżącęgo istniała. taka 
szkoła tylko dla młodzieży płci męs- 
kiej, w roku bieżącym uruchomiony 
będzie jeden lub dwa kursy i dla 
młodzieży płci żeńskiej. Do szkół 
tych w pierwszym rzędzie obowiązana 
jest uczęszczać młodzież rzemieślni- 
cza, oraz młodzież zatrudniona w róż- 
nych przedsiębiorstwach  przemysło- 
wych i handlowych. 

Ktokolwiek będzie chciał złożyć 
egzamin czeładniczy, musi wykazać 
się świadectwem z ukończenia szkoły 
dokształcającej. Z tych względów ro- 
dzice oddający swoje dzieci na prak- 
tykę do warsztatów rzemieślniczych 
winni zwracać uwagę przy zawieraniu 


h Dokształcająca szkoła zawodowa. 


umów na obowiązek posyłania ucznia 
lub uczenicy do szkoły dokształca- 
jącej. 

Właściciele warsztatów rzemieśl- 
niczych w razie ujawnienia, że nie 
posyłają zatrudnionych u siebie pra- 
ktykantów do szkoły, będą pociągani 
de. odpowiedzialności. 

Nauka. w dokształcającej szkole 
zawodowej jest bezpłatna i trwa dwa 


lub trzy lata w wymiarze 8 godzin 
tygodniowo 
Do tej pory zgłosiło się do 


szkoły 210 uczniów. Zapisy chłopców 
przyjmowane będą jeszcze 28, 29 30 
sierpnia w kancelarji szkoły powsze* 
chnej Nr. 12 w godzinach od 6-ej do 
8-ej wieczorem, a dziewcząt dn, 27, 
28 i 29-go w kancelarji szkoły Nr. 19 
(ul. Zamkowa 65) równieź od 6-ej — 
8-ej wieczorem, 


Obozy letnie „Straży Przedniej” 
Okręgu Łódzkiego. 


Obóz pod Tomaszowem Maz. 
był jednym z obozów Straży Przed- 
niej, urządzonych przez poszczególne 
okręgi na terenie całej Rzeczypospo- 
litej. 

Okręg Łódzki obóz taki zorga- 
nizował w lasach smardzewickich nad 
brzegiem Pilicy. 

W obozie zebrana była tylko 
garstka młodzieży szkół średnich O- 
kręgu Łódzkiego, której zadaniem 
było nabrać głębokiego wdechu ide- 
owego, by później prowadzić skutecz- 
ną pracę wychowawczą i realizacyjną 
na terenach szkół. 

Czysto obozowe życie pod na- 
miotami i gołem niebem, przyzwycza- 
iło nas do przyszłych niewygód ży- 
cia codziennego; zaś wśród szarej o- 
bozowaj pracy, miłemi zawsze dla 
nas były ogniska, przy których humor 
śmiech i śpiew stale królował — po- 
dniu wytężonej pracy myślowej i rea- 
lizacyjnej. 

Do uroczystych dni w obozie 
zaliczamy wycieczkę obozów żeńskie- 
go i męskiego do Spały, gdzie mie- 
liśmy | możność  ujrzenia Głowy 
Państwa, P. Prezydenta i Jego Mał- 
żonki, przez którą byliśmy podejmo- 
wani śniadaniem. W Spale spotkaliś- 
my Kilkunastu Rumunów i trzech Ło- 
tyszów, zaznajamiających się z meto- 
dami życia obozowego w Polsce. 
Spotkanie to wywarło na nas bardzo 
głębokie wrażenie, usłyszeliśmy 
bowiem od gości zagranicz- 
nych wiele słów pełnych szczerej 
sympatji i uznania dla Polski. Doryw= 
cze produkcje chóralnych śpiewów 
ludowych zarówno gości jak i naszej 
gromady, wzbudziły ogólay entuz- 
jazm, który zamienił się w okrzyki na 
cześć Rumunji, Łotwy i Polski. 

Najuroczystrzym jednak i najpo- 
ważniejszym wieczorem na obozie był 
wieczór poświęcony pierwszemu pre- 
zesowi Straży Przedniej ś. p. A. 
Skwarczyńskiemu. Słowa płynące z 
ust Naczelnika Okręgu Ob. Andysza, 


„ZŁasys historyczny powstania 
i rozwoju Aptek Łódzkich*. 

Nakładem Polskiego Powszech- 
nego Towarzzstwa Farmaceutyczaego 
okręgu Łódzkiego wydana została 
praca dr. Roberta Rembielińskiego p. 
n. „Zarys historyczny powstania i ro- 
zwoju Aptek Łódzkich“. 

Autor pracy znany już ogółowi 
z niedawno wydanej historyczńej mo- 
nografji „Rajmund Rembieliński — 
budowniczy Łodzi Przemysłowej" dał 
nam w nowej pracy jasne odzwiercie- 
dlenie stosunków, panujących w dzie- 
dzinie lecznictwa przed stu laty. 

Sumiennie i skrupulatnie zebrał 
on dane jak wyglądała Łódz przed 
stu laty, następnie jakie trudy i za- 
biegi przedsięwzięto, aby podnieść 
stan lecznictwa na wyższy poziom. 
Podaje więc w jakich warunkach po- 
wstała pierwsza apteka oraz dwie na- 
stępne i ich historyczny rozwój. 

Ze wskazanych cytat i rozważań 
wynika, iż ówczesne władze  Króles- 
twa Kongresowego dbały o wysoki 


poprostu wskrzesiły nam tego mocar- 
nego ducha, który— jakby rozpostarł 
swe skrzydła nad nami, a myśli jego 
głębokie, zapłodniły dusze nasze pra- 
gnieniem czynu w myśl Jego wskazań. 
Były to dla nas chwile podniosłel 

Uroczystym dniem było również 
ognisko pożegnalae, na które przyby- 
ła P, Prezydentowa z goścmi, i przy 
trzasku płonących gałęzi, uczestnicy 
obozu składali uroczyste ślubowanie 
w imię prawa naczelnego: Dobra ho- 
noru i Potęgi Polski — Państwu Pol- 
skiemu — bezinteresowną służbę; 
Władzom Organizacji — karność, ko- 
legom w zespole — przyjaźń i zaufa- 
nie. Chwile te będą dla nas zawsze 
niezapomnianem wspomnieniem. 

Trzonem naszego życia obozo= 
wego, (przez te trzy tygodnie było 
zgłębienie i przepracowanie zasad i 
idei Straży Przedniej — Orgnnizacji 
Pracy Obywatelskiej Młodzieży. dro- 
gą dyskusyj, pogadanek i pracami re- 
alizacyjnemi w okolicznych wsiach, 
czy też na terenie obozu. 

Obóz nasz dzielił się na szereg 
zespołów, z których każdy pracował 
na innym odcinku: koło świetlicowe 
prowadziło świetlicę dla dzieci ze 
wsi Tresta Rządowa, koło spółdziel- 
cze zapoznawało się teoretycznie z 
zasadami spółdzielczości i praktycznie 
z ich realizacją, koło artystyczne 
czuwało nad umilaniem życia obozo* 
wego i t. d. 

Wreszcie uświadamianie że nie 
tylko mz, lecz także większa część 
młodzieży z całej Polski wierzy i 
myśli, tak jak my, wzbudza w nas po* 
czucie siły i niepozwoli nam nigdy 
załamać się w przyszłej pracy. 

Na obozach tegorocznych byli: 
z Gimn. Zeńk. ob. ob, T. Badziaków= 
na, H. Bartoszkówna, A. Kotlicka, W 
Jankowska. J Spionkówna, z Gimn. 
męsk. ob. ob. H. Czekay, Cz. Molen= 
da, Wł. Kotnowski, M. Paczesny Wł. 
Kinastowski. 

Wł. Kinastowski. 


poziom aptekarstwa i tak ustawa mó- 
wi „że aptekarze powinni być w swej 
Sztuce wypróbowani i na wierność 
swoim obowiązkom zaprzysiężeni.* 


W pracy przytoczona jest rota 
przysięgi dla aptekarzy, oraz jest fas- 
cymile roty przysięgi złożonej w dniu 
19 listopada 1831 r. przez Ludwika 


Boernera przed burmistrzem miasta 
Łodzi. W pracy swej autor nietylko 
wskazuje rozwój i pracę aptek w 


dziedzinie fachowej, lecz również u- 
wypukla pracę społeczną i naukową 
ówczesnych farmaceutów. 


Praca ta jest jedaym z dalszych 
przyczynków odsłaniających nam do- 
tychcząsowy nieznany rozwój i żywot 
drugiego w Polsce miasta, 


Należy nadmienić, iż praca zao- 
patrzona jest w liczne dokumenty 
autografy, ilustracje oraz analizy. 
Prócz tego wykazał autor wszystkich 
ludzi, pracujących w aptekarstwie w 
latach 1830 — 1933, 

J. Klimek, 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 
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Wspaniały film osnuty na tle stosunków dworskich za „dobrych przed- 
wojennych czasów“ według powieści Fr. Badenera p.t. „Miłość na dworze“. 


W rolach głównych: LEO SLEZAK oraz Susi Lamer i Georg Alexander. 


Muzyka: Maxa Niederberga. Przebojowe piesenki: Stefana Galla. 


Czwartek, Piątek, Sobota i Niedziela 
dnia 23, 24, 25 i 26 sierpnia 1934 roku 


Przepiękna, pełna dowcipu wie- 


deńska komedja muzyczna pro- 


apjsforui 


dukcji austrjackiej 
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5 m z Marja Dressler Kalejdoskop życiowych sensacyj! Miiłość i miłostki! Wybuch ludzkich namiętności ! © 55 
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8 (=~) John i Lionel Barrymore ga Skandal w najwytworniejszem towarzystwie. === a S 

a Lee Tracy — Edmund Lowe FEE 22 : . ; . + 4 4: 
3 £ r 4 walisco B60ż3 Zerwanie zasłony z tajemnic „najlepszych rodzin“. -EF 


KRONIKA. 


Z „Legjonu Młodych“. 


Dnia 22 bm. odbyło się zebra- 
nie wewnętrzne, na którem omówiono 
szereg spraw organizacyjnych. 

W środę, dn. 29 bm. legj. Ko- 
chaniak wygłosi referat p.t. „Przyczy- 
ny i skutki wojny światowej“. Wstęp 
wolny dla wszystkich. 

nia 1 września o godz. 21 w 
salonach p. Budzińskiego odbędzie się 
„Dancing-Bridge*. Moc atrakcyj, przy- 
stępne ceny i cel — „500/0 na powo- 
dzian niewątpliwie przyciągną jaknaj- 
szersze sfery naszego- pabjanickiego 
społeczeństwa. 


Program uroczystości mło- 
dolegjonowych. 
DNIA 26-GO SIERPNIA 1934 R. 


Godz. 9.15 — zbiórka organiza- 
cyj przed lokalem Zw. Legjonistów. 

Godz. IO0—nabożeństwo w ko- 
ściele N. M. P. 

Po nabożeństwie przemarsz do 

Kina Oświatowego. z 
"Godz. 1|—Akademja w Kinie 
Oświatowem. 
Program akademii: 

Zagajenie, sprawozdanie z prac 
całorocznych, odczytanie deklaracji 
ideowej L. M, zaprzysiężenie kan- 
dydatów. 

W części koncertowej: występ 
chóru im. T. Kościuszki, poezje mło- 
dolegjonowe, utwory skrzypcowe w 
wykonaniu leg. Łuczaka przy akom- 
panjamencie p, L. Krajewskiej. 


Apel do Rodziców. 

Dyrekcja gimnazjum państw. im. 
Kr. Jadwigi zwraca się z gorącą pro- 
śbą do Rodziców i Opiekunów ucze- 
nic, aby kupowali tylko takie pod- 
ręczniki, które są zaopatrzone w znacz- 
ki Towarzystwa Budowy Szkół Pow- 
szechaych. Nawet używane książki 
winny być zaopatrzone w wymienione 
znaczki. Znaczek stanowi ofiarę sprze- 
dawcy i książka nie może być z tego 
powodu droższa, zaś bez znaczka 
tąńszk. i 

Brak znaczka na książce 
zmniejsza wpływy na budowę 
szkół powszechnych. 


Podziękowanie. 
Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Pabjanicach zorganizował 
w Drużbicach kolonję dla dzieci 


szkół powszechnych. Czterdzieścioro 
dzieci, dziewcząt i chłopców, cieszyło 
się przez 6 tygodni słońcem, lasem, 
powietrzem, wodą, b. dobrem odży- 
wianiem i serdeczną opieką. 


pieta] 
Doktór med. 


Muna PIOTROWSKA 


choroby dzieci 
powróciła i przyjmuje codziennie 
(oprócz niedziel i świąt) od godz. 
3 — 5 po poł. 
Pabjanice, ul. Zamkowa Nr. 7 


wejście od ul. Gen. Pierackiego 
Zwierzyniec), 


(dawniej 


W każdą niedzielę przyjeżdżali- 
śmy my, rodzice, w odwiedziny do 
naszych dzieci, i serca nam rosły z 
radości, widząć coraz więcej rumiane 
twarzyczki, wesołe, szczęśliwe oczy i 
zaokrąglające się kształty. Przytem 
stwierdziliśmy, że są niezwykle po- 
słuszne i grzeczne. 

Po powrocie dzieci do domu 
widzieliśmy, że zyskały dużo. A jak 
wyglądałyby po spędzeniu wakacji w 
ciasnych, dusznych izbach, bez nale- 
żytego odżywienia i powietrza, ucząc 
się wszystkiego najgorszego od ży- 
cia „ulicy*?. 

To też wdzięczni jesteśmy Zw. 
Pracy Ob. Kobiet i tą drogą składa- 
my Mu najserdeczniejsze podzięko « anie 

Specjalnie podziękować chcieli- 
byśmy kierowniczee kolonji oraz wy- 
chowawczyniom za ich trud i całko- 
wite oddanie się dzieciom. Bóg Wam 
zapłać—a nagrodą niech Wam będą 
opalone. okrągłe i szczęśliwe twa- 
rzyczki naszych dzieci. 

i Rodzice. 


Znaczki Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. 

Aby ułatwić obywatelom przyj- 
ście z pomocą Polskiemu Czerwone- 
mu Krzyżowi, Zarząd Główny uzyskał 
zezwolenie na sprzedaż znaczków 
P.C.K. w urzędach pocztowych. Sprze- 
daż nalepek-znaczków P.C.K. odbywa 
się w urzędach pocztowych w czasie 
od 1-go sierpnia do 15-go września. 

Zarząd Oddziału Pabjaniekiego 
prosi wszystkich, aby przy załatwia” 
niu swych spraw w miejscowym urzę- 
dzie pocztowym pamiętali łaskawie o 
Polskim Czerwonym Krzyżu i przez 
kupienie znaczka najdrobniejszym dat- 
kiem przyczynili się do zwiększenia 
jego funduszów. 

Małe datki złożone w dużej ilo- 
ści utworzą znaczną sumę, którą Pol- 
ski Czerwony Krzyż odda biednym w 
postaci pomocy lekarskiej, odzieży 
lub pożywienia. 


Najście na mieszkanie. 
Dnia 19 b,m. o godz. 12.30 w 


nocy do mieszkania K, Jachimskie- 
go zam. przy ul. Osinkowej wszedł 
Wójcik Jan. zam. przy ul. Letniej 36 
i wszczął awanturę, przyczem zadał 
cios nożem w lewy bok Jachimskie- 
mu, a jego żonie taki sam cios w 
okolicę lewego oka. 


Pożar. 

Dnia 20 bm. o godz. 3.15 rano 
wybuchł w zabudowaniach K. Han- 
sa przy ul. Leśnej 104 pożar. Spło- 
nęła stodoła z tegorocznemi zbiora- 
mi, stóg siana i szopa. Przybyłe 
oddziały straży pożarnej ogranicZyły 
się jedynie do zlokalizowania poża- 
ru, gdyż o uratowaniu zajętych og- 
niem objektów już mowy być nie 
mogło. Straty dość poważne. 

Straż przybyła z dużem opóźnie- 
niem. 

Kradzież. 

Dnia 19 bm. o godzinie 19-ej 
skradziono Pawlakowi Leonowi zam. 
przy ul. Trębackiej 12 z kieszeni 
srebrny zegarek. 


Zarząd Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności (Ochro- 
na Katolicka) podaje do wiadomości, że z dniem 1 października 
r. b. otwiera 


szwalnię szycia bielizny i haftu. 


Przyjmowana będzie wszelkiego rodzaju bielizna 
do szycia i haftn. 


Przyjmowane również będą panienki do nauki szycia i kroju. 
Szwalnię prowadzić będą siły fachowe. 


GDZIE NALEŻY SIĘ ZAOPATRZYĆ W 


MATERJAŁY BUDOWLANE: 


Cement, wapno, gips, Karbolineum, smołę, papę zwykłą i papę białą, pak, 
dachówkę azbes.-cement., cegłę ogniotrwałą, zaprawę szamotową i t. p. 


NAWOZY SZTUCZNE: 


Nawozy azotowe: Azotniak, Nitrofas, Saletrzak, Saletra, Superfo- 
masyna, Wapnamon, Siarczan amonu. fs i 
Nawozy fosforowe: Superfosfat, Tomasyna (ZŻużle Thomasa), kra- 
jowe i zagraniczne, Fosforyty mineralne. 

Nawozy potasowe: Kainit, Sól potasowa. 


ARTYKUŁY SPOŻYWCZE: 


Śledzie w beczkach, cykoria, kawy mieszanki, mydła zwykłe i toałe- 

towe, f. Wielk. Wytw. Chem. „Blask*. 

Sodę amoniakalną, sodę kaustyczną, pastę do butów „Primalin* i t. p. 
Narzędzia i maszyny rolnicze i części do narzędzi i ma- 
szyn rolniczych 

Młockarnie, siewniki, kieraty, sieczkarnie, pługi, radła, brony żelazne 

i sprężynowe, lemiesze, kosy i t. p. 
oraz produkty naftowe z Państw. Fabryki Olejów Mine- 
ralnych „POLMIN* w Drohobyczu 


Naftę, benzynę, oleje: gazowy, automobilowe, maszynowe, smary wszel- 
kiego rodzaju, gudron, asfalt i t. p. 


po cenach przystępnych, na warunkach płatności zależnych od umowy 


W FIRMIE 
„KOTNOWSKI i S-ka” 
W PABJANICACA, uł. Ostatnia Nr. 5 


Spółka z ogr. odpow. 
naprzeciw Towarowej Stacji Kolejowej. 


Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego, na zasadzie $ 96 
Ustawy T-wa i $$ 6— 11 dodatkawych przepisów z 1905 r., podaje do powszechnej wiado- 
mości, że z powodu spełzłych w dniu 3 sierpnia 1934 r. pierwszych licytacji niżej wymie- 
nionych nieruchomości, odbędą się powtórne, czyli ostateczne licytacje takowych w dniu 
17 października 1934 r. o godzinie 10z rana, przed Notarjuszem Bolesławem-Ziemowitem 
Szwedowskim, lub jego Żastępcą, w obecności Delegata T-wa, w Wydziale Hipotecznym 
przy Sądzie Grodzkim w Łasku. Licytacje rozpoczną się od sum nieumorzonych pożyczek 
T-wa, z doliczeniem narosłych zaległości, kosztów egzekucyjnych i kar, mianowicie: 

a) nieruchomość w Pabjanicach Nr. 633-g, rep. hip. N. 845 przy ul. Kopernika — od 

sumy 38.687 zł. 13 gr. Wadjum do licytacji określone zostało na 3869., 

b) nieruchomość w Pabjanicach Nr. 281, rep. hip. N, 506, przy ul. Św. Jana, — od 

sumy 29.330 zł. Wadjum do licytacji określone zostało na 2933 zł. 

c) nieruchomość w Łasku Nr. 423-f, rep. hip. Nr. 217 przy ul. Narutowicza — od sū- 

my 14.223 zł. 87 gr. Wadjum do licytacji określone zostało na 1423 zł. 

Nowonabywca obowiązany będzie spełaić warunki licytacyjne, które łącznie ze zbió” 
rem objaśnień, złożone są do ksiąg hipotecznych wspomnianych nieruchomości i mogą być 
przeglądane tak w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim w Łasku, jak i w Dyrekcji 
Towarzystwa, również obowiązany będzie, o ile suma sprzedażna nie będzie na to wystar- 
czająca, zaspakoić należności uprzywilejowane, w myśl art. 41 Ustawy Hipotecznej z 1818 r. 
i art, 5 prawa o przywilejach i hipotekąch 1825 r, 


DYREKCJA 
Piotrkowsk. T-wa Kredyt. Miejskiego. 


3pokoje zkuchnią Prenumerujcie 
„Gazetę Pabjanicką” 


wynajęcia ul. Moniuszki 16. 1—2 


„Nasza Drukarnia* sp. ž o. o. w Pabjanicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67 


